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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ.

I. Wydział filologiczny.

Posiedzenie zw yczajne z 10 listopada 1924 r.

P i t z K w o i i N i c / . M  Y : D y r e k t o b  J. ROZWADOWSKI.

Czł. J. R tzwadowski przedstawia pracę dra E. E r d m a n a  
p. t.: Zasady powszechnej ideo g ra jk i analitycznej.

Praca d ra  E rdm ana je s t  próbą racjonalnego rozw iązania j a r e g o  problem u 
stw orzen ia  p o w s z e c h n e g o  pism a, niezależnego od brzm ienia w yrazów  i po­
wiedzeń w poszczególnych językach, zatem  próbą p o w s z e c h n e j  i d e o g r a f j i ;  
poniew aż zaś m etoda o b rana  opiera się n a  analizie m yślen ia  językowego, przeto 
nazyw a ją  au to r a n a l i t y c z n ą .

Z asadnicze pytania  zw iązane z psychologją m yślenia językow ego i rolą 
tw orów  językow ych jako  znaków  pew nych treści psychicznych przedstaw ił a u ­
to r w pracy p. t . : Jednostka  lingw istyczna  ja k o  refleks symboliczny oraz je j  sto­
sunek do je j  odpowiedników fizjologiczno-p&ychicznych (Przegląd filozoficzny, rocz­
nik 27, str. 22 nstt., 1924), k tó ra  jes t zatem  teoretyczną p o d staw ą  i w stępem  
do pracy obecnej, ja k  to zresztą  zaznaczono w tytule [W stęp  do powszechnej 
ideografiki analitycznej).

W obecnej pracy, zaopatrzonej w szereg tablic, au to r rozpatru je I .  E le ­
m enty  doświadczenia - m yślenia o ra z ich graficzne przedstaw ianie  i na  podsta­
wie analizy  w yrazów  usta la  zasadę oddaw ania  w yrazów  znakam i op ty czn em i:
a) bezpośredniem i, b) pośredniem i, przyczem  na pierw szy plan w ysuw a się oczy­
wiście sp raw a zyskania  i stosow ania znaków  pośrednich. W części l i .  Specy­
ficzne modyfikacje psychicznych treści, uw arunkow ane w artościam i subjektyw nem i 
rozpatru je  elem enty  gram atyczno-konstrukcyjne i usta la  zasady ich graficznego 
przedstaw ienia; w reszcie I I I .  Powiązane szeregi myślowe oraz złożone utw ory  
■ideograficzne najw yższego rzędu.

W zakończeniu pow iada a u to r : »Pod względem  teoretycznym  ideografja 
prow adzi do w ytw orzenia ścisłego in w en ta rza  elem entów  psychicznych : A) ob- 
jek tyw nych  i subjek tyw nych  w raz  z fikcyjnem i, B) abso lu tnych  i relatyw nych. 
P raktyczne znaczenie takiego rozwoju polega na  znaczeniu ideografji jako  środka 
porozum iew ania się, n iezależnie od danego kultu ra lnego  języka. Taki rozwój 
jed n ak  jest uw arunkow any pow staniem  now ej szkoły. — . Kiedy w yłożona m e­
toda ideografji, stanow iąca w ynik 20-letniej pracy, ju ż  była gotow a we w szyst­
kich zasadniczych punktach, napotkałem  u C o u tu rata , L a  logiąue de L e ib n itz  
(str. 112), następ u jącą  cytatę z Leibniza o p lanow anej przez niego »characteri- 
stica un iversalis« : »On p ourra it in tro d u ire  un caractere  un iversel furt populaire 
et m eilleur que le leu r [des Chinois], si on em ployait des petites figures a la place 
des m ots, qui reprósen tassen t les choses visibles par leu r traits, et les inv i­
sibles par des visibles, qui les accom pagnent, y jo ignant de certaines m arques
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additionelles, convenables pour faire en tendre  les flexions et les particules« . Te 
słow a Leibniza zarów no jak  i opinje w spółczesnych filozofów jak Bergson i O st­
wald um acniają  m nie w przekonaniu  o znaczeniu i w artości wyłożonej ideogra- 
ficznej m etody*.

Posiedzenie Komisji historji sztuki odbyło się 27 listopada pod 
przewodnictwem czł. St. Tomkowicza. 

Dr Tadeusz D o b r o w o l s k i  przedstawił dalszy ciąg pracy 
p. t.: S tud ja  nad średmowiecznem malarstwem ściennem iv Polsce. 
(Początek czytał na posiedzeniu 16 października 1924 r.).

1) Na północnej ścianie prezbiterjum  kościoła parafjalnego w •Niepołomi­
cach w idnieją  w dwóch w nękach postacie św . Michała A rchanioła i św. J e ­
rzego, m alow ane techniką freskową. M alowidła te m ają ch arak te r dekoracy jny ; 
barw y ich, o żó łto -b runatne j tonacji, są  ściśle od siebie odgraniczone. K ostjum y 
i styl ry sunku  w skazują  na wiek XIV. A utor zestaw ia te m alow idła z innem i 
polskiemi oraz z zagranicznem i, przyczem , uw zględniając stosunki Polski Kazi­
m ierza Wielkiego z W ęgrami A ndegaw enów  i Czechami Luksem burgów , skłania 
się do przypuszczenia, iż w płynęły one na stronę form alną m alow ideł niepolom- 
skich. Brak ściślejszych analogij nie pozw ala na dokładniejsze określenie szkoły 
tw órcy tych fresków.

3) W zakrystji kościoła w  Niepołom icach odkryto częściowo freski, które 
zdobiły przynajm niej trzy jej ściany, a  rozm ieszczone były zdaje się w dwóch 
strefach. W dolnej widać ślady postaci św iętych m ęczenniczek z palm am i w rękach, 
z górnej strefy  w ydobyto z pod tynku na  razie tylko św. Łukasza, m alującego 
M adonnę. Styl tych  m alow ideł w skazuje n a  wiek XIV. W obec fragm entarycz­
ności m alow ideł au to r w strzym ał się od w ypow iedzenia ostatecznych wniosków.

3) W dalszym  ciągu au tor om aw ia m alowidło ścienne z la t 1410—20 
w kościele św . Krzyża w Krakowie, p rzedstaw iające  Ukrzyżow anie. Widzi tu, 
oprócz wpływu m in ja tu ry  L aurina z K lattowy i innych zabytków  Czech i pół­
nocnych Niemiec, także związek z m alow idłem  na ten sam  tem at w kościele 
w Brixen w Tyrolu. Schem at U krzyżow ania tego typu powstał, zdaniem  au tora , 
praw dopodobnie we W łoszech w XII w. pod w pływ em  bizantyńskim , Z Włoch 
przeszedł na  F ran c ję  i Niemcy, o raz  dalej na  Anglję, Czechy, Spiż i Polskę, 
gdzie pow raca w innych m alow idłach, om aw ianych przez autora.

4) Tu należy m alow idło w kapitu larzu  kolegjaty w Opatowie, którego po­
stacie o w adliw ych proporcjach są  znacznie słabsze od figur w m alowidłach 
krakow skich. Barwy, obw iedzione konturem , sk ładają  się na ogólny ton szaraw y, 
od którego odbijają  aureole św iętych, różow aw e ciało C hrystusa i czerw ony 
płaszcz setnika. Głowa C hrystusa  m a dużo w yrazu . Na podstaw ie sty lu  au to r 
datu je ten zabytek n a  drugą połowę XV w.

5) Nieco podobnie skom ponow ane je s t Ukrzyżow anie w refektarzu  klasztoru 
dom inikanów  w Krakowie. Autor podkreśla kon trast między dużą w artością a r ty ­
styczną postaci C hrystusa  a  słabem i proporcjam i reszty  figur, które ożyw ia wy­
raz sm utku. K ontury  «w ypełnione barw am i żółtą, czerw oną i niebieską. A naliza 
form y sk łan ia  au to ra  do datow an ia  tego fresku na  przełom XV i XVI wieku.
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W obec braku w yraźnych analogij ^ m alarstw em  zagranicznem  a u to r widzi w tern 
dziele p roduk t m iejscowej szkoły.

6) W krużganku klasztoru  cystersów  w Mogile znajdu je  się U krzyżow a­
nie, cenny zabytek ściennego m alarstw a polskiego, pochodzący z lat trzydzie­
stych XVI w. Na ten  czas w skazuje  oprócz stylu m alow idła także i data, frag­
m en taryczn ie  zachow ana (153.,). Z daniem  au tora , fundatorem  fresku jest opal 
mogilski z la t 1522—16, Erazm  Ciołek, w yobrażony  pod krzyżem  w pozycji 
klęczącej, a  tw órcą — bra t S tanisław , cysters z Mogiły. Schem at kom pozycyjny 
podobny jak  w wielu zabytkach niem ieckich, a  zw łaszcza w m iedziorycie Schon- 
g au era  na ten sam tem at. Pod względem  sty listycznym  i m alarskim  fresk ten 
jes t oryginalnem  dziełem  b ra ta  S tanisław a.

7) W końcu au to r om aw ia bardzo zniszczone m alowidło n a  ścianie ogrojca 
przy koścjele św. B arbary w Krakow ie, przedstaw iające Pojm anie C hrystusa, 
i na  podstaw ie stylu datu je  je  n a  p ierw szą ćw ierć  XVI w. W obec nieznalezie- 
n ia  analogij w śród zabytków  zagranicznego m alarstw a uw aża to dzieło za p ro­
dukt  lokalny.

Dr Kazimiera F u r m a n k i e w i c z ó w n a  przedstawia pracę 
p. t.: Portal w Czerwińsku.

Kościół poklasztorny w C zerw ińsku nad W isłą, fundacji b iskupa płoc­
kiego A leksandra  (1129—56), zdobił p iękny  portal, który obecnie, dzięki w ydo­
bytym  na  jaw  fragm entom  rzeźb, m ożna było w zupełności z rekonstruow ać.

Dotychczas znaliśm y portal czerw iński z ry sunków  i opisów  W. G ersona 
i Wł. Luszczkiew icza, ogłoszonych w Tygodniku pow szechnym  z r. 1885 i w S pra­
w ozdaniach Kom isji hist. szt. t. IV, r. 1889. Z daw nego p o rt l u  zachow ały się 
m ianow icie tylko dw ie kolum ny, zdobne kapitelam i bogato rzeib ionem i, które 
stały  z obu stron  otw oru drzwiowego. O twór ten szeroki aż n a  2 ’75 m wycięty 
w grubości m u ru , n ie konstrukcyjn ie  sform ow any, zam knięty  był w górze pół­
kolisto. W tym  stan ie  d o trw ał zabytek  do pierw szych lat XX w.

W tedy zrekonstruow ał portal a rch itek t St. Szyller i popełn ił szereg fa ta l­
nych błędów. Pozostaw ił w  całej szerokości o tw ór d rzw iow y; nad półkolem  za- 
m ykającem  ów  otw ór poprow adził trzy arch iw o lty : dw a pasy ornam entacy jne  
i skręcony w ałek pośrodku dorobiono na podstaw ie wzorów rom ańsk ich ; a rch i­
wolty te zakreśliły  łuk  bardzo szeroki a  niski.

W ciągu osta tn ich  kilkudziesięciu lat znaleziono w C zerw ińsku pod po­
sadzką kościelną szereg kam ieni rom ańskich , zdobnych rzeźbą, pochodzących 
z daw nego portalu, a m ianow icie; fragm enty  kap ite lu , p ila s tra , ty m panonu  i ar- 
chiw olt. F ragm enty  te w ykonane są z tego sam ego m ate rja łu  co zachow ane ko­
lum ny i kapitele portalow e, a  w ym iary  ich zgodne są z w ym iaram i zachow a­
nych części portalu  k o n strukcy jn ie  uzupełn ionego. N ajciekaw sze są fragm enty 
tym panonu. Są to dw a bloki kam ienne z resztam i podziału architektonicznego 
i rzeźb oraz  dw ie figury apostołów . Reszty te w skazują  w yraźnie, że tym panon 
m iał w  dolnej części szereg arkad, w spartych  n a  kolum ienkach. Pod  arkadam i 
pom ieszczone były figury apostołów . Zachow ał się n a  w iększym  bloku ślad m an- 
dorli, z czego wniosek, że nad apostołam i tronow ał C hrystus w  m ajestacie, o to ­
czony sym bolam i ew angelistów  lub dw om a aniołam i, podtrzym ująeem i m an-
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dorlę. Kom pozycja tak a  jes t typow ą dla szeregu w czesno-rom ańskich tym pano­
nów  francusk ich . Jako przykłady m ogą posłużyć tym panony z Moissac, Caren- 
nac, C hartres, Buurges, Le Mans, Anzy-le-D uc i w iele innych. W Niemczech 
m niej rozpow szechniona, n aw et rzadka, kom pozycja ta w ystępuje w rzeźbie do­
piero w drugiej połow ie XII w., zm odyfikow ana zazwyczaj o tyle, źe niem a 
apostołów , a  C hrystusow i tow arzyszą zw ierzęta lub aniołow ie.

Kościół w C zerw ińsku m a w ezw anie Z w iastow ania N ajśw , P anny , toteż 
Z w iastow anie przedstaw iały  rzeźby n a  pilastrach  portalow ych. W m ałych w n ę ­
kach pod arkadkam i pom ieszczeni byli aniołow ie do pół figury, razem  w szyst­
kich d w unastu . Nad jednym  z nich zachow ał się n ap is : S. GABR1HEL. Jedną  
arkadę  od drugiej oddzielały pasy z o rn am en tu  kostkowego. O rnam ent ten 
szczególnie upodobał sobie a rty s ta  rzeźbiący po rta l: zdobi nim konsekw entnie 
całość, m am y go n a  pilastrach. Wyżej abakusy  kapiteli w ykończały nacięcia 
w rodzaju b lanków ; następnie  na  tym panonie nad fryzem  arkadow ym , oddzie­
lającym  szereg apostołów  od górnej części tym panonu , w idnieje  o rn am en t kost­
kow y; jeszcze wyżej n a  arch iw oltach  widzim y znowu w odstępach wałeczki 
rom ańskie.

T ak odtw orzony portal charak terem  całości, jak  rów nież charak terem  po­
szczególnych sw ych rzeźb, przedew szystkiem  tym panonu , w ykazuje wybitny 
w pływ  francusk i. K anonicy  regu larn i, osadzeni w C zerw ińsku przez b iskupa 
A leksandra, przeszczepili te wpływ y ze swej ojczyzny nad Wisłę.

II. W ydział h istoryczno-filozoficzny.

Posiedzenie z 17 lis topada 1924 r.

P i i z e w o d n i c z ^ oy  : D y b e k t o b  ST. TOMKOWICZ.

Dr. K. D o b r o w o l s k i  przedstawia swoją pracę p. t.: Pierwsze 
sekty religijne w Polsce.

Praca, która pod względem chronologicznym  dociera tylko do hu sy ty zm u , 
rozpada się n a  dwie części.

W części pierwszej au to r om aw ia dw a ruchy  biczowników w latach 1260 - 1  
i 1349; śledzi ich początki, treść ideow ą, form y i przybycie do Polski. R uchy 
te w ystępow ały nagle, spontanicznie, pod wpływem  pew nych idei, k tóre o p an o ­
w yw ały tłum y. Szerzyły się epidem icznie i zm ierzały przez ściśle określony sy ­
stem  pokuty  do urzeczyw istn ienia konkretnych  celów (przygotow anie nowej ery, 
oddalenie zarazy). W Polsce ruchy  te szybko zgasły, nie pozostaw iając śladów 
w  postaci zorganizow anych sekt. Objęły one tu ta j południow o-zachodnie ziemie 
i przez Kościół były zw alczane.

Część drugą au to r pośw ięca w łaściw ym  sektom, posiadającym  w łasną, 
w ykończoną doktrynę teologiczną i tw orzącym  oddzielne organizacje w y zn a­
niowe. Celem zasadniczym  tych sekt by ła  reform a Kościoła i w m niejszym  lub
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większym stopniu reform a stosunków  socjalnych. W Polsce przed husytyzm em  
m ożna stw ierdzić istn ienie dwu sekt. Część konw entów  beginek i begp.rdów, 
zwJaszcza na  Ś ląsku , hołduje zasadom  sekty braci wolnego ducha. Pow ażn iej­
sze znaczenie m iały ruchy  sekciarskie w XIV w., głów nie na Ś ląsku , w s łab ­
szym  stopniu  w Mało- i W ieikopolsee; a u to r w iąże je  z w aldensam i. W zakoń­
czeniu om ówiono inkw izycję kościelną, rozprzestrzen ien ie  te ry to rja ln e  sekt i pod­
kreślono, źe znalazły one niem al w yłączne oparcie w napływ ow ym  żyw iole n ie­
mieckim.

III. W ydział m atem atyczno-przyrodniczy.

Posiedzenie zw yczajne dnia 10 listopada 1924 r.

P r z e w o d n i c z ą c y : D y r e k t o k  K. KOSTANECKI.

\
C zi  L. A. B i r k e n m a j e r  przedstawia pracę własną p. t.: 

M ikołaj Wodka z K w idzyna, zw any Abstemius, lekarz i  astronom 
polski X V  stulecia.

Przeszło 20 lat temu jak  au to r w y k aza ł1), że Kopernik, zanim  przybył, 
w jesien i 1491 r., jako  19-letni m łodzieniec, na  n aukę  do K rakow a, m ieszkał 
blisko dw a la ta  w stolicy Kujaw, W łocławku i że w tam tejszej szkole k a ted ral­
nej, będącej wów czas p rzedniejszą »kolonją« U niw ersytetu  Krakowskiego, czas 
jak iś się kształcił. N aw iązując do tych daw niejszych poszukiw ań, au to r p row a­
dził w dalszym  ciągu kw erendy po różnych arch iw ach  i bibljotekach, krajow ych 
i zagranicznych, ażeby pom roczne te czasy młodości K opernika ile m ożności 
rozświetlić, a przedew szystkiem  doszukać się osobistości, której w pływ ow i, nauce 
i obcowaniu z przyszłym  reform atorem  astronom ji należałoby przypisać obudze­
nie w nim  zam iłow ania i w drożenie go do pięknej sztuki gw iaździarskiej.

Poszukiw ania  te nie były bezowocne, doprow adziły bowiem  do w ykrycia 
wspom nianej osobistości, a nadto pozwoliły zebrać grom adkę w iadom ości bio­
graficznych, odnoszących się do tego uczonego. Byl nim , z najw yższym  niem al 
stopniem  praw dopobobieństw a, kanonik-m edyk kapitu ły  w łocław skiej, -doktor fi- 
lozofji i m edycyny, w ykształcony w szechstronnie, a rozm iłow any zw łaszcza 
w astronom ji M ikołaj W odka, zw any Äbstem ius, rodem  « K w idzyna .

Syn  Grzegorza, m ieszczanina kw idzyńskiego, u rodził się Mikołaj Wodka 
około 1442 r. i zapew ne w mieście rodzinnem  pobierał pierwsze, e lem entarne 
nauki, lecz ju ż  w krótce, w edług w yraźnych w tej m ierze poszlak, przeniósł się 
około 1460 r. do katedralnej szkoły we W łocław ku, To jego przesiedlenie się po­
zostaw ało w związku z toczącą się podów czas 13-letnią w ojną Polski oraz m iast 
i ziem pruskich z Zakonem  Krzyżackim  (1454 — 66), najw iększe bowiem  jej na-

') W obszerniejszej pracy p. t. Mikołaj Kopernik, 1, S lud ja  i m aterja ły  
biograficzne, Kraków 1900.
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silenie przypadało n a  owe lata , i to w łaśnie n a  Kwidzyn i jego najbliższe o to ­
czenie. W jesien i 1462 r. zapisuje się W odka na w ydział a r tiu m  U niw ersytetu  
Krakow skiego i oddaje się tam  przez kilka la t przew ażnie astronom ji, a  wogóle 
naukom  m atem atycznym . Św iadczy o tern ułożone przezeń już  w trzecim  roku 
krakow skich jego stud jów  (w lecie 1464 r.) ciekaw e pisem ko treści astronom icz­
nej p. t. C alendarium  cyclicum, zaw ierające m. i. zasady  gnom oniki, t, j. sztuki 
sporządzan ia  kom pasów. Pow szechnym  zw yczajem  ów czesnych scholarów  i h u ­
m anistów  w ędru je  nasz m łody uczony od jednego un iw ersy tetu  do drugiego. 
Około 1468 r, opuszcza on K raków  i przenosi się na  W ęgry, do świeżo tam p o ­
wstałego u n iw ersy te tu  w P reszburgu  (Posonium). zwanego zazw yczaj Akadem ją 
Istropolitańską. Tutaj to zetknął się po raz pierw szy z baw iącym  tam  w ów ­
czas R egiom ontanem , tu  niezaw odnie osiągnął stopień m agistra artium , k tó ­
rego z K rakow a n i e  w y w ió z ł1), a  z którym  ju ż  figuruje zaraz na wstępie sw o­
jego pobytu w Bolonji, dokąd przybył nie później jak  w 1476 r. Tutaj n a  połą­
czonym  uniw ersytecie a rty s tó w  i m edyków  oddaje się w dalszym  ciągu studjom  
nauk  nietylko m atem atycznych, lecz rów nocześn ie  także lekarskich. W jesieni
1479 r. w ystępuje tam że jak o  profesor astronom ji, obok jeszcze drugiego lektora 
tego przedm iotu, głośnego podtenczas H ieronim a M anfredi, zaco pobierał znaczne 
na  owe czasy roczne sa larjum , 50 grzyw ien bolońskich. W drugiej połowie r.
1480 zostaje doktorem  m edycyny, poczem  gubi się jego ślad w Bolonji. Różne 
drobne poszlaki i w zm ianki sk ładają  się razem  na  w niosek, że w najbliższych 
m iesiącach po opuszczeniu tego m iasta  znajdow ał się n a  dw orze wykształconego 
i liberalnego księcia F ry deryka  M ontefeltre w Urbino, będącem  ostoją d la m n ó ­
stw a uczonych i a rty s tów  w ostatniej ćw iartce  XV stulecia. Tam też zetknął się 
nasz m łody podróżnik m, i. z dw om a baw iącym i tam wów czas niepospolitym i 
uczonym i doby ów czesnej. P ierw szy z nich to ów  rozm iłow any w astronom ji — 
i w astrologji — Paw eł z M iddelburga, m edycyny doktor, a  później biskup jos- 
som broneński, ten  sam , z którym , znacznie później, K opernik korespondow ał 
w spraw ie zam ierzonej wów czas popraw y ka lendarza  juljańskiego. Drugi ze 
w spom nianych powyżej uczonych to bardziej od tam tego znany m inory ta  fra 
Luca Pacioli, najznakom itszy  m atem atyk włoski na przełom ie dwóch w ieków, 
a L eonarda  da Vinci serdeczny przyjaciel. W Bolonji, a  względnie w Urbino 
przybra ł nasz  W odka, obyczajem  wów czas pow szechnym , hum anistyczne p rze­
zwisko A b s te , iu s  (dosłownie W strzem ięźliw y), pod którem  w ystępuje  on n ie­
kiedy naw et w Polsce w  ostatnich latach  swojego życia, jakkolw iek tylko 
w ustach  Kalliroacha oraz w gronie rodzim ych hum anistów  polskich. Pobyt 
jego w Urbino m usiał być jed n ak  tylko krótkotrw ały, skoro ju ż  w 1482 r, 
i w  ńast. spotykam y się z nim , jako z praktykującym  lekarzem  w Poznaniu. 
W ak tach  tam tejszych pojaw ia się on ju ż  z praw dziw em  swojem  nazw isk iem : 
Nicolaus Wodka, i to z charak terystycznym  dodatkiem  doctor artis  m edici asc et 
astrologus, v ir  illum ina tus. Jako k a n o n ik -m ed y k  w szedł doktor W odka-A hste- 
m ius do kapitu jy  kujaw skiej podobno ju ż  w 1488 r., a na wszelki sposób nie 
później jak  w następnym . Było to w łaśn ie  w  tym  czasie, kiedy Łukasz W aczen- 
rode, późniejszy b iskup  w arm iński, wów czas jeszcze kanonik, również jak

l) Św iadczy o tern oryg inał księgi L ib e r  prom otionum , w której nie jest 
on uw idoczniony jako m agister, albo bakałarz.
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dr. W odka kujaw ski, siostrzeńca swojego i pupila, siedm nasto letn iego K opernika 
(* 19 lutego 1473) zabrał by ł z T o run ia  do W łocław ka n a  nauki, które go uspo­
sobiły do w y iszych  stud jów  na  U niw ersytecie w  Krakow ie.

Mikołaj W odka z K w idzyna pozostaw ał w bliskich stosunkach  n au k o ­
wych i tow arzyskich z Jakóbem  Sienieńskim , biskupem  kujaw skim , późniejszym  
arcybiskupem  gnieźnieńskim , z Piotrem  z B nina M oszyńskim , biskupem  k u jaw ­
skim, z Filipem Kallim achem , z Janem  Heideke-M iryką, a rchiprezbiterem  kościoła 
M arjackiego w Krakowie, i z M aciejem Drzew ickim , a  więc z osobistościam i, 
które w ybitną odegrały rolę w dziejach renesan su  w łoskiego, przeszczepionego 
n a  ziem ie polskie.

Istn ieją  wskazówki, oraz poszlaki dostatecznie w yraźne, które św iadczą, 
że kom pas astronom iczny, istn ie jący  dotychczas na  śc ian ie  katedry w łocław skiej, 
o którym  s ta ra  tradycja  głosi, źe m iał być sporządzony przez Kopernika w spól­
nie z drugim  jeszcze m ężem  uczonym , pow stał w 1490 r. w spółnem  staran iem  
kanonika doktora Mikołaja W ódki z K w idzyna, tudzież jego im iennika, ucznia 
,i tow arzysza M ikołaja Kopernika. Z m arł M ikołaj W odkh-A bstem ius w listopa­
dzie albo w grudniu  1494 r., ja k  u sta la ją  to ak ta  kap itu ły  ku jaw skiej, które po­
zwoliły wykryć także praw dziw e jego nazw isko: W odka, z którego zw yczajem  
ów czesnym  u tw orzy ł (podobnie jak  w spółczesny, a  osobiście m u znany włoski 
uczony Lorenzo B evilacqua) hu m an isty czn ą  dla siebie nazw ę A^stendus.

Po tym  naszym  uczonym  zostało p i ę ć  ciekaw ych pisem ek treści a stro ­
nom icznej albo astrologicznej. Dochow ały się one jako  rękopisy w trzech 
bibljotekach zagranicznych ..(wiedeńskiej bibljotece nadw ornej, m onachijsk iej pań ­
stwow ej, niegdyś królew skiej, oraz londyńskiej M uzeum  brytańskiego), zaś dwa 
objętością m niejsze w bibljotece O ssolińskich we Lwowie.

W dodatkach  do pracy  nin iejszej podaje  au tor w ażniejsze uryw ki z owych 
pięciu pisem ek. Cztery z pośród nich  znane są  autorow i naoczn ie; jedynie  z n a j­
du jące  się w B ritish  M useum  znane  mu było tylko ze sporządzonego dlań 
w L ondynie odpiru.

Czl. L. M a r c h l e w s k i  przedstawia pracę wykonaną wspólnie 
z p. A. M o r o z e m  p. t.: Absorbcja św iatła  nadfiołkowcgo przez 
ciała organiczne. Iza tyna  i jej pochodne.

W pracy nin iejszej podano spółczynniki ekstynkcji izatyny w roztw orach 
w odnych, alkoholow ych i a lkalicznych, a  także acety lo izatyny  rozpuszczonej 
w  alkoholu. Z p o rów nan ia  absorbcji św iatła  w ynika, że acety lo izatyna istnieje 
w roztw orze alkoholow ym  nie jako  taka, ale w postaci kw asu acetyloizatyno- 
wego, w niosek który  zgadza się  z daw niejszem i pracam i M archlewskiego i jego 
w spółpracow ników , trak tu jącem i o reakcji izatyny i acety lo izatyny z o-fenilen- 
dw uam inem .

Czł. M. Siedlecki przedstawia pracę p K. S i m m a  p. t.: Phy- 
tomyza lateralis Fallen. Przyczynek do znajomości morfologji i bio- 
logji much z rodziny Agromyzidae.

Autor podaje szereg spostrzeżeń n ienotow anych dotychczas w literatu rze  
entom ologicznej, a .odnoszących się do morfologji i biologji tego gatunku. Na



p o d s ta w ie  m aterjaJu, zebranego w wielkiej ilości w  m aju  1924 w ogrodzie bo 
tanicznym  P aństw . Szkoły G ospodarstw a W iejskiego w Cieszynie, uzupełnia a u ­
tor opisy daw niejsze larw y, poczwarki. i postaci doskonałej. Zaznacza, ze n a ­
rzędzia pyszczkowe larw y  odrazu m ają  postać defin ityw ną i że n iem a między 
trzonow ą częścią a  grabkam i ustnem i w staw ki pośredniej, jak  to opisują  Miall 
i Taylor odnośnie do innych  gatunków ' tego rodzaju. Uzupełnia opis postaci do­
skonałej paru  szczegółami, zw łaszcza co do ap ara tu  czepnego 'n a  końcow ym  
członie stopy, użytkow ania  skrzydeł, tudzież pokładełka sam icy. Podaje  dokładny 
czas pojaw u larw y i imago  i czas trw a n ia  rozw oju . W hodowdi o trzym ano pa- 
sorzytnicze gatunki gąsieniezników  z rodzajów  D acnusa  i P łerom alus. Uwzględ­
niono także ew ent. szkodliw ość m uchy dla traw  łąkow ych (Lolium  italicum ) 
i żyta. R yciny w ykonane zostały na  podstaw ie św ieżego m aterja łu  przew ażnie 
z okazów żyw ych.

Gzi. Wł. Szafer przedstawia pracę panów J. W ł o d k a  i K. 
S t r z e m i e ń s k i e g o  p. f.: Badania nad stosunkiem zespołów roślin­
nych do koncentracji jonów wodorowych w glebach Doliny Chocho­
łowskiej.

A utorzy, w ychodząc z założenia, źe stosunek  pom iędzy kw asotą  gleby 
a  zespołam i roślinnem i je s t trw alszy  od tęgo stosunku do gatunków  roślin, 
obrali sobie za pierw szy cel badań  poznanie kw asoty  gleb, zajm ow anych  przez 
zespoły roślinne  D oliny Chochołowskiej. Za podstaw ę służyła  m apa zespołów 
roślinnych Doliny Chochołow skiej z dzieła o zespołach roślinnych tejże doliny 
przez Szafera, Paw łow skiego i Kulczyńskiego. — Drugim  celem było zbadanie 
kw asoty gleb zajm ow anych przez zespoły roślinne w ażne ze względów gospo­
darczych rolniczych, więc zespołów  m ietlicy pospolitej i bliźniczki. Do oznacza­
n ia  kw asoty  gleby au torzy  używ ali m etody kolorym etrycznej, posługując  się 
indykatoram i C larka i Lubsa. A utorzy doszli do n astępu jących  rezu lta tów :

1) Z b adan ia  w stępnego należałoby wnosić, że praw dopodobnie kw asota 
gleb w apiennych  jes t n a  w iosnę n iższa od tejże kw asoty późnem  latem.

2) Ogólnie biorąc, gleby granitow e i perm skie są  silnie kw aśne, zaś gleby 
w apienne i dolom itow e da ją  gleby m ało kw aśne albo praw ie  n eu tra ln e ; w aha­
n ia  w koncen tracji jonów  w odorow ych gleb w apiennych  i dolom itowych są 
w iększe od w ahań, jak ie  w ykazuje koncentracja  jonów  w odorow ych gleb grani­
tow ych i perm skich.

3) Dobrze sch arak tery zo w an e  zespoły roślinne, które m ało uległy w pły­
wowi gospodarki ludzkiej, są  p rzyw iązane do gleby o pew nej n iezbyt w ahającej 
się koncentracji jonów  w odorow ych. Do n ich  n a leżą : Salicetum  herbaceae, 
O reochloctum  distichae, Ju nce tum  trifidi, Y accinietum  m yrtilli i P iccetum  ex- 
celsae m yrtillosum .

. 4) Zespoły roślinne, m niej lub więcej poddane w pływ ow i człowieka, w y ­
kazu ją  najw yższe w ah an ia  w koncen tracji jonów  w odorow ych gleb, które zaj­
m ują. Do nich na leżą : Piccetum  excelsae norm ale, Piceo-abietetum  albae, Agro- 
stidetum  vulgaris. Poprzez te w ah an ia  jed n ak  m ożna zobaczyć pew ną w artość  
Ph, k tó ra  tym zespołom  roślinnym  najbardziej odpow iada
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Cz}. H. Hoyer przedstawia pracę p. Ł o z i ń s k i e g o  p. t.: 
0  gruczołach ‘przędnych larw osy. Gz. I .  Rozwój i  anatomja g ru ­
czołów.

A utor b ad ał rozwój i budow ę anatom iczną gruczo łów  p rzędnych larw  
osy [Vespa saxonica  i V. silvestris) i doszedł do następu jących  rezu lta tów : G ru . 
czoły przędne larw  osy sk ład ają  się z czterech  cewek gruczołow ych, z k tórych 
dw ie leżą po stronie brzusznej, dw ie zaś po stronie grzbietow ej larw y. Cewki 
grzbietow a i b rzuszna  łączą się po każdej stron ie  ku przodowi ciała la rw y  ra ­
zem w przewód n iep arzy sty ; oba przew ody n ieparzyste , p raw y  i lew y, łączą  się 
n astępn ie  w okolicy zwoju podprzełykow ego razem  w  krótki przew ód końcow y, 
uchodzący n a  w ardze dolnej. Cewki gruczołow e zaw iązu ją  się u  zarodka bardzo 
w cześnie w  części tułow iow ej jako p a rzy ste  w puklenie nab ło n k a  ektoderm al- 
nego zdała od zaw iązków  drugiej pary  szczęk ; dopiero w tórn ie  tw orzą się  p rze ­
w ody nieparzyste, a  w końcu także przew ód w spólny drogą ryn ienkow atego 
w puk lan ia  się nab łonka  w  k ierunku  ku  przodowi, przez co tw orzy się połącze­
nie gruczołów  przędnych» z szczęką dolną.

Nakładem  Polskiej Akadem ji Umiejętności.

D rukarnia U niw ersytetu Jagiellońsk iego  pod zarządem  J. F ilipow sk iego


